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Le p o in t de d é p a r t  de la m é ta p h y s iq u e — (leçons 
sur le développement historique et théorique du problème de 
la connaissance) par J. M a ré ch a l, S. J. (Cahier I.: De l’An­
tiquité à la fin du Moyen Age: La critique ancienne de la con­
naissance) —  Librairie Félix Alcan 108, Boulevard St. Germain 
Paris (VI). Charles Beyaert, éditeur 6, Rue Notre Dame Bruge 
(Belgique).

Jednem z najbardziej aktualnych i żywotnych zagadnień, 
jakie zajmują myśl filozoficzną ostatniej doby, jest bezsprzecznie 
problem poznania. Wiadomo powszechnie, jak wybitną rolę 
odgrywa ów problem w życiu intelektualnem tych, co się stu- 
djom wyższym oddają; doświadczenie codzienne również nam 
wykazuje naocznie, jak niesłychanie głęboki i doniosły jest wpływ 
tego problemu, gdy chodzi o urobienie i ukształtowanie świa­
topoglądu lub uzasadnienie, rozwinięcie i pogłębienie ideji i prze­
konań religijnych. Jak z jednej strony pozytywne rozwiązanie 
tego zagadnienia może wlać w duszę dużo światła i pogody, 
•pogłębiając w jej świadomości refleksyjnej i filozoficznej naczelne 
zasady życiowe, tak z drugiej strony negatywne jego rozstrzy­
gnięcie z nieubłaganą logiką i zawrotną szybkością wtrąca 
w bezdeń zwątpień i* sceptycyzmu, naprzód intelektualnego, 
a potem moralnego i religijnego. Kto bowiem w badaniach 
swych filozoficznych doszedł do konkluzji, że umysł ludzki jest 
nędzną ofiarą złudzeń, gdy sobie schlebia, że jest w stanie po­
znać prawdę o b je k ty w n ą , i to nie tylko „doświadczalną“, ale 
także „ponadzmysłową“, przed tym logicznie otwiera się droga 
wszelkich „izmów“, których naturalnym kresem w dziedzinie 
życia religijnego jest ateizm teoretyczny w tej lub owej formie.

Z drugiej strony, by zwycięsko walczyć przeciw tym kie­
runkom naukowym, nie wystarcza tylko powoływać się na t. zw. 
„konieczność praktyczną“ objektywizmu (dogmatycznego) pozna­
nia, zadającego kłam tym teorjom i konstrukcjom myślowym 
wszelkich sceptycznych czy idealistycznych odcieni, lecz należy 
nadto wykazać, że rozstrzygnięcie problemu poznania w myśl 
objektywizmu transcendentalnego jest również koniecznością 
„teoretyczną“ i „logiczną“.

Pod tym względem olbrzymie, wprost nieocenione usługi 
oddać może dzieło pod wyżej przytoczonym tytułem.

Autor jego, ks. J. Maréchal, profesor na fakultecie filozof. 
OO. Jezuitów w Lowanjum, zdobył już na polu filozofji ścisłej 
dobrze zasłużone wawrzyny szeregiem gruntownych prac z za­
kresu szczególniej psychologji i biologji, a wydawanych już to 
w formie dzieł większych, już to artykułów, zamieszczanych 
w różnych czasopismach belgijskich, francuskich, niemieckich 
i włoskich, które mu zapewniły zaszczytne miejsce w rzędzie 
pierwszorzędnych powag naukowych na polu psychologji.
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Z dzieła, wyżej wym ienionego, składającego się z 6 części, 
wyszła dop ie io  w ubiegłym  miesiącu część I, („cahier I"), obej­
m ująca 160 str. in 8° (kosztująca 14 franków  belg.), a  om aw ia­
jąca rozwój historyczny i teoretyczny problem u poznania w s ta ­
rożytności i średniowieczu, począwszy od chwili, w której b u ­
dzić się zaczyna w  filozofji greckiej duch krytycyzmu, wyszy­
dzający naiw ny objektywizm  i dogm atyzm  panujących wszech­
w ładnie kosm ogonij poetycznych i m itów religijnych, a kończąc 
na przedświcie filozofji now ożytnej, agnostycyźmie fideistycznym 
Nominalizmu wogóle, a Okkam izm u w szczególności.

Celem au to ra  nie było pisanie podręcznika historji, dającego 
w yczerpujący całokształt rozwoiu myśli filozoficznej, jak to sam 
w  przedm ow ie z naciskiem zaznacza : „nous ne faisons pas 
l’oeuvre d ’historien“ ; drobiazgow e bowiem rozprow adzanie p o ­
szczególnych system ów w  ich chronologicznym  pochodzie, wza- 
jemnem oddziaływ aniu na siebie i m odyfikowaniu, nie tylko nie 
wieleby pom ogło do rozwiązania zasadniczego problem u pozna­
nia, lecz przeciwnie m nogością szczegółów, uwypuklaniem  m o­
m entów  drugorzędnych, koniecznością pow tarzania się i t. p., 
zaciemniłoby w wysokim stopniu istotny, rdzenny punkt, o k tóry  
au torow i szczególniej chodzi. Cel, jaki sobie au to r założył, d a ­
leko łatwiej i pewniej się osiągnie, gdy z historji filozofji wy- 
bierze się pew ne klasyczne, typow e okresy (les phases essen­
tielles), w ybitnie charakteryzujące poszczególne epoki, a s tre ­
szczone w  dziełach głów nych ich tw órców  i najwybitniejszych 
myślicieli — następnie wykaże się ich stanow isko w  kwestji 
poznania, ich postaw ę vis à vis fundam entalnego problem u 
epistem ologji. M etoda ta  osta tn ia ,1 obrana przez au tora , przy­
czynia się w wysokiej mierze do jasności i przejrzystości jego 
w ykładów , w prow adzając czytelnika stopniow o, krok za k ro ­
kiem, w istotną treść zagadnienia i, ukazując mu logiczny i ideowy 
rozwój, komplikacje i zabarw ienia, jakie problem ow i tem u na­
dają w pochodzie wieków poszczególne epoki i szkoły; z d ru ­
giej strony, ukazując czytelnikowi głębokie niedom agania lo ­
giczne różnych system ów filozoficznych i w pływ  tych w łaśnie 
niedom agań na sform ułow anie i solucję zasadniczego problem u 
poznania, eliminuje stopniow o te niestałe, efem eryczne i po ło ­
wiczne .próby i toruje drogę do jedynie racjonalnego, trw ałego  
i wytrzym ującego wszelkie krytyki rozwiązania.

Żelazna logika w dow odzeniu, ścisłość w wyrażeniu, jasność 
i treściwość w ujęciu, objektyw ność w przedstaw ianiu obcych 
teoryj, stateczny i sprawiedliwy sąd o różnych kierunkach na­
ukowych i ich głównych przedstaw icielach, których znajomość 
czerpie nie tylko ze źródłow ych dzieł i m onografij, lecz szcze­
gólniej z w łasnego pracow itego studjum  i w nikania w myśl sa­
mych autorów , o których chodzi, wreszcie zharm onizowanie 
elem entu analitycznego z syntetycznym  w  rozwijaniu ideji, — oto
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główne zalety, które tak dodatnio charakteryzują część I. dzieła. 
Następna (II.) część, omawiająca „konflikt racjonalizmu i empi- 
ryzmu w filozofji nowożytnej przed Kantem“ wyjdzie z druku 
w  najbliższych dniach. Po niej wyjść ma „Krytyka Kanta“ (część 
III. dzieła), następnie „Idealizm absolutny“ (stanowiący część IV. 
dzieła) ; dwie ostatnie części (V. i VI.) zajmują się Tomizmem, 
jego stosunkiem do filozofji nowożytnej i jego apologją.

Hastings, (Anglja), dn. 15. I. 1923.
Ks. Paweł Siwek T. J.

Błog. Jakób de Voragine - S ta ff. Złota Legenda B łog. 
Jakóba de Voragine. Przełożył i wstępem opatrzył Leopold 
Staff. Poczet pierwszy, Warszawa 1922. W ydawnictwo Jakóba 
Mortkowicza. Str. XIV i 203.

Żyw oty Świętych, jak wiadomo z dziejów piśmiennictwa 
wszystkich nieomal narodów europejskich, zajmowały w  litera­
turze średniowiecza miejsce wybitne, cieszyły się wielką popu­
larnością u ludzi owych czasów, wywierały na ich umysły i serca 
w pływ  niemały. One to w  licznych opracowaniach, z których 
każde prawie doczekało się kilku, a niektóre nawet kilkunastu 
i kilkudziesięciu wydań, rozchodziły się po wszystkich krajach 
kulturalnych jako ulubiona lektura ludzi szczycących się sztuką 
czytania i pisania. Jaki zaś w pływ  wywierały na swych czytel­
ników, tego dowodzi historja nawróceń i powołań do życia za­
konnego, np. jeszcze w  XVI wieku św. Ignacego z Lojoli, zało­
życiela Zakonu Jezuitów. Ten sam objaw widzimy w  literaturze 
staropolskiej, której znaczną część stanowią właśnie przekłady 
i mniej lub więcej samodzielne opisy życia świętych. Teore­
tycznie trzeba żywoty odróżniać od legend z życia świętych, 
żywoty bowiem opierają się na prawdzie historycznej, legendy zaś 
są wytworem fantazji ludowej, zasilanej z bogatego źródła opo­
wieści rycerskich, a w  czasie najazdów arabskich i wojen krzy­
żowych także baśni wschodnich. W  praktyce jednakże trudno 
przeprowadzić ścisłą różnicę między żywotami a' legendami 
świętych, gdyż mało krytyczni pisarze nawet późniejszych j . szcze 
wieków wiele legend przyjęli do swoich żywotów świętych, 
uważając je za wydarzenia historyczne, jak o tern nie trudno 
przekonać się np. z klasycznych naszych „Żyw otów  Świętych“ 
Skargi. Owszem śmiało można powiedzieć, że żyw oty świętych 
swoją popularność u ludzi średniowiecza w wielkiej części za­
wdzięczają legendom, bo z pewnością poczytność suchych opi­
sów historycznych z życia świętych nie byłaby tak wielka, 
gdyby ich nie ożywiały barwne i do serca przemawiające legendy.

Skarbiec takich legend w  wieku XIII zebrał błog. Jakób 
de Voragine p. t. Legendae Sanctorum, które w r. u. doczekały 
się przekładu na język polski. Autor tegoż Leopold Staff w  wstę­
pie zaznajamia czytelnika w  krótkich zarysach z życiem bł. Ja-


